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Czy­tel­ni­ku, ko­rzy­staj le­gal­nie!

Nad książ­ką cięż­ko pra­co­wał au­tor i wie­le in­nych osób. Usza­nuj ich trud i ko­rzy­staj z książ­ki w le­gal­ny spo­sób. Dzię­ki temu bę­dzie­my mo­gli so­bie po­zwo­lić, by przy­go­to­wać dla Cie­bie ko­lej­ne zna­ko­mi­te lek­tu­ry.








1.

Otwo­rzy­ła oczy. Przez cięż­kie za­sło­ny okien­ne do środ­ka wdzie­ra­ły się zbyt ośle­pia­ją­ce jak na tę porę roku pro­mie­nie słoń­ca. W ich bla­sku ciem­ne kon­tu­ry me­bli za­czy­na­ły na­bie­rać wy­ra­zi­sto­ści. Ro­zej­rza­ła się nie­pew­nie. Ob­cość wnę­trza za­la­ła ją po samo gar­dło falą stra­chu. Pró­bo­wa­ła nie pod­da­wać się pa­ni­ce. Spo­koj­nie. Lęk to tyl­ko stan świa­do­mo­ści. Ob­ma­ca­ła wła­sne cia­ło. Od­kry­ła ze zdu­mie­niem, że śpi ubra­na. Przy­mknę­ła na nowo oczy. Sku­pi­ła się ze wszyst­kich sił. Wy­da­rze­nia ostat­nich ty­go­dni za­czę­ły po­wo­li za­peł­niać świa­do­mość nie­ja­snym uczu­ciem dys­kom­for­tu. Pró­bo­wa­ła ze­brać do kupy nie tyl­ko wczo­raj­szy dzień, ale cały splot oko­licz­no­ści, po któ­rych jak po nit­ce do kłęb­ka doj­dzie do „te­raz”. Nie było to ła­twe. Nit­ka plą­ta­ła się, rwa­ła, su­pła­ła. 

Gdzie ona wła­ści­wie jest? 

My­śle­nie przy­cho­dzi z tru­dem jak pierw­sze kro­ki dziec­ka. Pró­bu­je nadać mu okre­ślo­ny bieg, ale ono nie­po­kor­nie wy­my­ka się, klu­czy, idzie swo­im nie­po­słusz­nym to­rem w naj­mniej po­żą­da­nym kie­run­ku. Na­gły flesz roz­ry­wa pa­mięć. Roz­pacz­li­wie pró­bu­je ga­sić wy­bu­cha­ją­ce ogni­ska wspo­mnień. Na próż­no. Ich pło­mie­nie już peł­za­ją dresz­czem po jej cie­le, opa­no­wu­ją du­szę, wdzie­ra­ją się do gło­wy, da­jąc ma­so­chi­stycz­ną przy­jem­ność cier­pie­nia. 

***

We wspo­mnie­nia wdzie­ra się chło­pak o błę­kit­nych oczach. To on jest klu­czem do usta­le­nia chro­no­lo­gii zda­rzeń. Tak. Od nie­go wszyst­ko się za­czę­ło. 

Był raną, któ­ra na­dal nie chcia­ła się za­go­ić. Ech... Za­ci­snę­ła pię­ści z bez­sil­no­ści. Czy­ta­ła kie­dyś książ­kę pew­ne­go Ar­gen­tyń­czy­ka. Męż­czy­zna o za­chłan­nym błę­ki­cie tę­czó­wek jak ulał pa­so­wał do opi­su Za­hi­ra, bo­ha­te­ra jed­ne­go z opo­wia­dań. Swe­go cza­su opa­no­wał jej cały umysł i zde­ter­mi­no­wał każ­dy krok. Bu­dził w niej mor­der­cze za­pę­dy. Do­pro­wa­dzał do obłę­du. Zwie­rzy­ła się z tego spo­strze­że­nia swo­jej nie­ist­nie­ją­cej przy­ja­ciół­ce. Głos roz­sąd­ku życz­li­wie pod­po­wie­dział, aby zmie­ni­ła lek­tu­rę i prze­sta­ła dzie­lić włos na czwo­ro. Ale ona upar­cie pod­da­wa­ła się bi­czo­wa­niu prze­szło­ścią. Ile to razy ana­li­zo­wa­ła wszyst­ko pod jego ką­tem i cią­gle nie uda­ło jej się uchwy­cić mo­men­tu, kie­dy coś za­czę­ło się sy­pać. A może od po­cząt­ku było źle? Za­ci­snę­ła po­wie­ki aż do bólu i pró­bo­wa­ła krok po kro­ku prze­ska­no­wać hi­sto­rię ich zna­jo­mo­ści. Któ­ry to już raz? Łu­dzi­ła się, że je­śli skru­pu­lat­nie roz­ło­ży ten zwią­zek na ka­wa­łecz­ki, opi­sze, po­nu­me­ru­je, za­pa­ku­je bez­na­mięt­nie w pa­czusz­ki, zwią­że sznur­kiem i wrzu­ci do szu­fla­dy za­po­mnie­nia, od­zy­ska wol­ność. 

Ale nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło. Po­czu­ła, jak po raz ko­lej­ny spły­wa na nią po­czu­cie klę­ski. Sa­mo­ist­ne prze­kleń­stwo wy­rwa­ło jej się z gar­dła i osia­dło na ustach. Nie ucie­kła. Przy­wlo­kła go ze sobą.

***

Zwlec się z łóż­ka. Ale dla­cze­go jest tak cięż­ko? Jak­by była w trum­nie. Przy­tom­niej roz­glą­da się po wnę­trzu. Wszyst­ko zwie­lo­krot­nio­ne w swej wiel­ko­ści, gi­gan­to­ma­nia w sto­sun­ku do pry­mi­tyw­nej Śli­ma­ko­wej na post­ko­mu­ni­stycz­nym osie­dlu, któ­re ża­ło­śnie pró­bu­je uda­wać me­tro­po­lię. 

Przez wą­ską szpa­rę w za­sło­nach wpa­da z uli­cy strza­ła słoń­ca, w któ­rej tań­czą dro­bin­ki ku­rzu. W pół­mro­ku ja­śniej­szą pla­mą za­zna­cza się biel ko­min­ka na wprost wiel­kie­go łóż­ka, na któ­rym leży. Zlo­ka­li­zo­wa­ła źró­dło cię­ża­ru przy­gnia­ta­ją­ce­go jej nogi jak be­to­no­we buty, któ­re fun­du­je się ska­zań­com, za­nim wy­śle się ich na dno rze­ki. Ktoś okrył ją cięż­kim, szorst­kim ple­dem. Od­rzu­ci­ła cię­żar z nóg. Na­ma­ca­ła sto­pa­mi gład­kość drew­nia­nej pod­ło­gi. Wsta­ła i od­su­nę­ła cięż­kie za­sło­ny. Zmie­rzy­ła się wzro­kiem z wiel­ko­ścią okien­nych ram. Się­ga­ły pra­wie do sa­me­go su­fi­tu. Od­gar­nę­ła dło­nią mu­śli­no­wą fi­ran­kę, z któ­rej po­sy­pał się na jej gło­wę zło­tym desz­czem kurz.

Sku­li­ła ra­mio­na. Z obrzy­dze­niem strzep­nę­ła z sie­bie sza­ro­zło­ty pył. Wie­lo­let­ni, ty­to­nio­wy. Kle­ją­cy się cien­kim brą­zo­wym wo­alem do po­licz­ków. Szy­by też nie były czyst­sze. Się­gnę­ła dło­nią po kie­dyś bia­ły sko­bel, z któ­re­go te­raz łusz­czy­ła się far­ba. Po­cią­gnę­ła. Okno otwar­ło się z ję­kiem nie­na­oli­wio­nych za­wia­sów, wpusz­cza­jąc do środ­ka zgiełk uli­cy. Wy­chy­liw­szy się, po­pa­trzy­ła w dół. Per­spek­ty­wę skrzą­cej się, as­fal­to­wej wstę­gi za­my­ka­ła do­stoj­na, śre­dnio­wiecz­na basz­ta. Ską­pa­na w ostrym słoń­cu z wi­ją­cym się po ścia­nach blusz­czem wy­glą­da­ła jak dum­na, wy­nio­sła, sta­ra kró­lo­wa. Rześ­kie, po­ran­ne po­wie­trze na­głą falą wdar­ło się do jej płuc. 

Któ­ra może być go­dzi­na? Ro­zej­rza­ła się po miesz­ka­niu. Było pięk­ne, za­byt­ko­we, bur­żu­azyj­ne. Nie­co­dzien­ne. Jak­by prze­nio­sła się rap­tem w XIX wiek. Ra­ził tyl­ko lek­ki nie­po­rzą­dek i by­le­ja­kość sprzę­tów, nie­pa­su­ją­ce do wy­nio­sło­ści miesz­ka­nia. Żoł­nier­ska, sta­ro­świec­ka zgrzeb­ność wnę­trza na­su­wa­ła przy­pusz­cze­nie, że jest to lo­kum star­sze­go, sa­mot­ne­go męż­czy­zny. Może eme­ry­to­wa­ne­go woj­sko­we­go. Prze­cho­dzi­ła przez ko­lej­ne po­ko­je po­łą­czo­ne oszklo­ny­mi drzwia­mi, z któ­rych ka­pa­ło bo­gac­two wi­tra­ży. Wpa­da­ją­ce z ze­wnątrz świa­tło drża­ło w nich, tań­czy­ło, roz­sz­cze­pia­ło się na mi­lio­ny iskie­rek, spra­wia­ło, że miesz­ka­nie tęt­ni­ło na­ma­cal­nym, neu­ro­tycz­nym pul­sem ży­cia. Ma­gia, ja­kiej ni­g­dy wcze­śniej nie do­świad­czy­ła. Okna pa­trzy­ły na nią ze­wsząd, były umiej­sco­wio­ne na prze­strzał. Zwie­lo­krot­nia­ły ob­raz, da­wa­ły głę­bię, za­pra­sza­ły do szkla­nych, uro­jo­nych la­bi­ryn­tów. Nie­po­ko­iły i za­chwy­ca­ły. Dziew­czy­na po­de­szła do jed­ne­go, któ­re wy­cho­dzi­ło na ogród, i za­par­ło jej dech. W dole ki­pia­ły wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi bu­dzą­cej się wcze­sno­wio­sen­nej zie­le­ni buj­ne ogro­dy. Gdzie­nie­gdzie ubie­gło­rocz­na je­sień zo­sta­wi­ła ślad w po­sta­ci za­gu­bio­nych brą­zo­wych li­ści. 

Każ­dy dom w tej oko­li­cy miał swój ka­wa­łek zie­lo­no-zło­ci­ste­go raju, któ­re­go nie ima­ły się od­wiecz­ne pra­wa pór roku. Pry­wat­no­ści miesz­kań­ców strze­gły wy­so­kie na dwa me­try chłod­ne, bez­na­mięt­ne mury od­dzie­la­ją­ce są­sia­du­ją­ce ze sobą po­se­sje, straż­ni­cy raju pil­nu­ją­cy dzień i noc, by ki­pią­ca ra­do­ścią przy­ro­da nie wy­mknę­ła się spod kon­tro­li i jak za­ra­za nie ob­ję­ła ra­do­snym drga­niem li­ści ca­łe­go mia­sta. 

Sta­ła dłuż­szy czas jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Z tego sta­nu wy­rwał ją na­gle pro­za­icz­ny, na­tar­czy­wy głód. Spro­wa­dził ją na zie­mię i skie­ro­wał jej kro­ki do kuch­ni. Po­dą­ży­ła jak pies jego tro­pem. Zaj­rza­ła do lo­dów­ki, jed­nak ta była pu­sta. W sta­rej szaf­ce wy­kle­jo­nej le­pią­cą się od bru­du wy­bla­kłą ce­ra­tą zna­la­zła reszt­ki czer­stwe­go pie­czy­wa i bla­sza­ne, ob­dra­pa­ne pu­deł­ko z odro­bi­ną kawy. 

„Od cze­goś trze­ba za­cząć” – po­my­śla­ła i po chwi­li ści­ska­ła obu­rącz wy­szczer­bio­ny pa­ru­ją­cy ku­bek. Bez cu­kru i bez mle­ka, co za­bu­rza­ło nie­co jej pro­ces my­ślo­wy.

Pró­bo­wa­ła w chro­no­lo­gicz­nym po­rząd­ku pod­su­mo­wać ostat­nie ty­go­dnie, któ­re zło­ży­ły się na to, że te­raz sie­dzia­ła w zu­peł­nie in­nym wy­mia­rze rze­czy­wi­sto­ści, w bel­gij­skiej se­ce­syj­nej ka­mie­ni­cy z po­cząt­ku ubie­głe­go wie­ku, po­pi­ja­ła zbo­żo­wą kawę chi­co­ry i cze­ka­ła na go­spo­da­rza tego ma­gicz­ne­go miesz­ka­nia.

Kawa cie­płą stróż­ką roz­cho­dzi­ła się po cie­le, da­jąc po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, a Zuza za­czę­ła uśmie­chać się do wspo­mnień.



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 



[image: Promo 1]


[image: Promo 2]













OEBPS/Images/cover00031.jpeg





OEBPS/Images/image00030.jpeg
Druga cze$¢ — Smak suszy — juz wkrotce w ksiggarniach.
Premiera: jesien 2017 1.





OEBPS/Images/image00029.jpeg
Dotychczas w serii NA F/AKTACH ukazaty sie

Sylwia Chuenik

SMUTEK CINKCIARZA |















OEBPS/Images/image00008.jpeg
AGNTESIKA KORZENIEWSKA o







